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Jerzy Łojek

Libertyńska literatura 
francuska w XVIII wieku

1. K oniec w ieku  X V II jeszcze 
nie zapow iadał w e F ran c ji ogrom nego ro zk w itu  be­
le try s ty k i lib e rty ń sk ie j, k tó ra  w  ciągu następnego 
stu lecia  stać się m iała  pow szechną (choć po ta jem ną) 
s traw ą  duchow ą znacznej części społeczeństw a, w 
każdym  razie w iększości jego w a rs tw  oświeconych. 
N a razie  najw iększą popu larnośc ią  cieszyły  się po­
w ieści w  duchu  sen tym en ta lno -dw orsk im , w yw odzące 
się n ie jak o  ze szkoły A stre i H onoriusza D urfe. Sukces 
K siężn e j de C leves p ió ra  pan i de La F ay e tte  (1678) 
je s t  bardzo znam ienny. B yła to w  rzeczy sam ej 
(choć ukazana na tle  bu jnego  życia dw orskiego epoki 
H en ry k a  II, życia pełnego  skandalicznych  a fe r  oby­
czajow ych) jeszcze ty lko  b e le try sty k a  ero tyczna kon­
w encjonalnego  sen ty m en tu , zam kn ię ta  w sferze czu­
łości i w estchn ień , n ie dostrzegająca jeszcze seksu . 
S ły n n a  H istoire am oureuse des G aules  p an a  R ogera 
de  R ab u tin  de  Bussy, n ap isan a  około ro k u  1662, w y ­
d an a  p o ta jem n ie  d ru k iem  w  ro k u  1665, k tó ra  ściąg­
n ęła  na au to ra  m nóstw o prześladow ań, zaw dzięczała 
sw ój rozgłos ty lko  au ten tyczności p rzedstaw ionych  
w  n ie j k ilk u  a fe r  ero tycznych  z n ied aw n ej przesz­
łości, a le  w olna była zupełn ie  od szczegółów opiso­
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w ych, należących  do sfe ry  psychologii i n aw e t fiz jo ­
logii seksu, jak ie  zaczną się w dzierać do l i te ra tu ry  
ero tycznej w  w iek u  X V III. B ył to w ięc jeszcze św iat 
w izji lite rack ich  na jzu p e łn ie j „cno tliw y” , to  znaczy 
p raw ie  n ie  u leg ający  pokusom  odzw iercied len ia w  
dziele lite rack im  tego w szystkiego, co w  alkow ach  
ów cześnie p rak tykow ano . S ą sp raw y  i rzeczy, w  
k tó ry ch  godzi się uczestniczyć, lecz n ie  godzi się o 
nich  pisyw ać —  ten  pogląd  podziela ła w iększość 
au to rów  ży jących  pod p anow an iem  K ró la-S łońca. 
W u tw orze lite rack im  um iano  ju ż  doprow adzać 
am an tów  do p rogu  sypialn i; p rogu  tego je d n ak  n ie  
przekraczano. J u rn a  szczerość i dosadność B ran tó - 
m e’a poszły n iem al w  zapom nienie. O „g a la n te rii” 
p isyw ano  dużo i często. Jed n ak że  dzieła frap u jące  
ty tu łam i, jak  choćby L es désordres de V am our  (1676) 
czy A nna les galantes  (1677) —  obie te  książk i w yszły  
spod p ió ra  n a js ły n n ie jsze j chyba ów cześnie au to rk i 
fran cu sk ie j, M arii K a ta rzy n y  H o rten sji D esja rd in s- 
-V illed ieu  (1631— 1683) —  w prow adzały  czy te ln ików  
w  św iat n iezw ykłych  przygód kochanków  i p rze ­
dziw nych  am orów , ale  ty lko  w  p e rsp ek ty w ie  obycza­
jow ej i w  p ew n y m  sensie  psychologicznej.

2. A jed n ak  obyczajow ość epo­
k i sp rzy ja ła  p o jaw ien iu  się li te ra tu ry , k tó ra  p rze­
k racza łab y  p rog i syp ia ln i i ukazyw ała  in ty m n e  s tro ­
n y  i całą złożoność p rak ty k o w an e j ów cześnie e ro tyk i. 
W w yższych w arstw ach  społeczeństw a francusk iego  
pod panow an iem  L udw ika X IV  częste by ły  p rak ty k i, 
o k tó ry ch  pisano p o tem  n iechętn ie , i k tó re  po dziś
dzień  (m im o w ysiłków  w ie lu  badaczy, zw łaszcza 
z p rzełom u X IX  i X X  w ieku , jak  choćby g łośny D r 
C abanes, Jea n  H ervez czy H ervé P irau x ) n ie  całkiem  
są jeszcze zbadane i m ało  znane. B yły  to czasy roz­
pow szechnienia ta jem n y ch  k u ltó w  sa tan icznych , w  
k tó ry ch  seks odgryw ał ro lę  zasadniczą. W dom ow ych 
zaciszach, a rów nież w  p rzy k lasz to rn y ch  czy p rzy ­
kościelnych odosobnieniach, m nożyły  się p e rw e rsy j­
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ne p ra k ty k i seksualne , zw łaszcza flage llacy jne, u p ra ­
w iane często pod pozorem  re lig ijn e j pok u ty  za grze­
chy nieczyste. Rzucało to w y raźn y  cień na życie spo­
łeczne te j epoki; ów cześnie m ów iono o ty m  często, 
p isano jed n ak  rzadko. K ró tk ie , dość pow ściągliw e je ­
szcze re lac je  tak ich  au to ró w  ja k  np. T a llem en t des 
R eaux, połączone z o d kryw anym i często dopiero  dzi­
siaj ak tam i sądow ym i, św iadczą w szelako o głębo­
kim  p rzen ik n ięc iu  w  św iadom ość społeczną tam ty ch  
czasów sp raw  płci. N ad życiem  społeczno-obyczajo- 
w ym  ciążył seks, po jm ow any  jeszcze trag iczn ie  i fa- 
ta lis tyczn ie , seks, k tó rego  p erso n ifik ac ją  by ł Szatan. 
A le b e le try s ty k a  za życiem  n ie  nadążała. P as te rsk o - 
-d w o rsk o -sen ty m en ta ln y  sztafaż lite rack i zak ryw ał 
d ras ty czn ą  rzeczyw istość codziennego życia.

3. Jed n ak że  w  tej w łaśn ie  epo­
ce, w  początkach  panow ania  L udw ika X IV , pow stało  
w e F ran c ji dzieło, k tó re  (rzec b y  m ożna) w yprzedziło  
o sto la t sw oją epokę, ale  i zyskało na p ó łto ra  p raw ie  
w iek u  szczególną pozycję w e fran cu sk ie j b e le try s ­
tyce ero tycznej. N icolas C horier (1612— 1693), p ra w ­
n ik  p row ansalsk i, adw okat, a później p ro k u ra to r 
k ró lew sk i z G renoble, w sław ił się sw oją m onum en­
ta ln ą  H istorią D e lfin a tu  (1661) i do końca życia cie­
szył się na jlep szą  sław ą. N ik t ów cześnie n ie p o d ej­
rzew ał, iż m a on coś w spólnego z dziełem  w  języku 
łac ińsk im  o nadzw yczaj d rastycznej treśc i e ro tycz­
nej, k tó re  ukazało  się w  L yonie w  ro k u  1659 p.t. 
A loysiae  Sigeae Toletanae S a tyra  Sotadica de Arca- 
n is A m oris  e t V eneris. C horier p rzyp isa ł to dzieło 
hu m an istce  h iszpańsko-portugalsk ie j A loysii S igei 
(ur. ok. 1530), a  przełożyć je  m iał na łacinę rzekom o 
H o lender J a n  M eursius. D latego też p rzez dziesią tk i 
la t różne w y d an ia  te j książki ukazyw ać się m ia ły  
pod  nazw isk iem  M eursiusa. Dzieło C horiera  zaw ie­
ra ło  sześć (od w y d an ia  z roku  1678 już  siedem ) d ia­
logów, w  k tó ry ch  sp rezen tow ane zostało to w szystko, 
o czym  w  pow ieściach p an i de La F ay e tte , p an i De-
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sja rd in s , a n aw et znacznie od  n ich  m łodszej i śm ie l­
szej p an i de Tencin  (K laudyna A lek san d ra  G uerin  
de Tencin , 1682— 1749) n a jd e lik a tn ie jszą  n aw e t a lu ­
zją  n ie w spom inano: psychofizjo logiczną stronę sek ­
su w  jego rozm aitych , często p e rw e rsy jn y ch  p rz e ja ­
wach. A czkolw iek C horier w  pom yśle sw oim  nie by ł 
zupełn ie  o ry g in a ln y  i naw iązyw ał do sław nych  po­
p rzedn ików  (aby w spom nieć choćby P ie tra  A re tina), 
to jed n ak  doskonałość fo rm a ln a  i śm iałość m ery to ­
ryczna dzieła zapew niły  m u w śród  fran cu sk ie j b e le ­
try s ty k i lib e rty ń sk ie j p ierw sze m iejsce do czasów 
m ark iza de Sade. W  w ieku  X V III popu larność tej 
książki by ła ogrom na. J e s t  to jed y n y  chyba w y p a­
dek  w  dziejach  p iśm ienn ic tw a św iatow ego, aby  dzie­
ło o tak  d ra sty czn ej treści, tak  zw alczane i tak  ta ­
jone, było jednocześnie przez w iek  z górą le k tu rą  tak  
pow szechną. B ib liografie  n o tu ją  k ilkadziesią t jego 
edycji, w  języku  łacińskim , ale  częściej francusk im  
(przełożono S a tyrę  na fran cu sk i jeszcze za życia 
au to ra), z k tó ry ch  oczywiście żadna nie by ła w y d a­
n iem  jaw n y m . A le p rzy n a jm n ie j do czasów N apo­
leona Sa tyra  So tadyczna  zna jdow ała  się w  biblio tece 
każdego europejsk iego  lib e rty n a .

4. W łaśnie: lib e rty n a . L ibe rty - 
nizm  (ten  filozoficzny i w  pew nym  sensie obyczajo­
w y  w iek u  X V III, m ający  dość odległe zw iązki z li- 
b ertyn izm em  in te lek tu a ln y m  X V II w ieku) pchnął be­
le try s ty k ę  ero tyczną w e F ra n c ji w  stronę w skazaną 
przez C horiera ; począł p rzesuw ać ją  z re jonów  ero­
ty k i sen ty m en ta ln e j w  sferę  trzeźw ego, n aw et cy­
nicznego rea lizm u  obyczajow ego i psycho-seksual- 
nego. W w ieku  X V III w idzim y w ięc ew olucję bele­
try s ty k i ero tycznej w e F ran c ji (przede w szystk im  
pow ieści, w  znacznym  stopn iu  także  poezji, pod pew ­
n ym  w zględem  także l i te ra tu ry  d ram aty czn e j, b lis­
ko k tó re j zn a jd u je  się dialog, rodzaj w ypow iedzi b a r­
dzo w śród  lib e rty n ó w  popu larn y ) od tem aty k i dw or- 
sk o -sen ty m en ta ln e j do realistyczno-obyczajow ej,
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czasam i ograniczonej do sp raw  sam ego seksu, sko ja­
rzonego jed n ak  często z w yk ładem  idei rac jo n a lis­
tycznych, w  d u ch u  deizm u, później n aw et ateizm u. 
T en  rodzaj l i te ra tu ry  n ie doczekał się po dziś dzień  
swego m iejsca w  „o fic ja ln e j” h istorii, chociaż ze spo­
łecznego p u n k tu  w idzenia ro la  tego p iśm ienn ic tw a 
była bardzo  znaczna. Od czasów fran cu sk ie j R egencji 
(1715— 1723), epoki osław ionej z pow odu obyczajo­
w ego rozprzężenia, b e le try sty k a  ty p u  libertyńsk iego  
w ysuw a się — ilościowo rzecz b iorąc —  na p ierw sze 
m iejsce w całe j p ro d u k c ji słow a drukow anego  w e 
F ran c ji i w  języku  fran cu sk im  poza F ran c ją . Roz­
pow szechnienie św iatopoglądu  lib erty ń sk ieg o  w śród  
w yższych w a rs tw  społecznych d a je  silny  im puls roz­
w ojow i tego  ty p u  twórczości. B e le try s ty k a  lib e rty ń - 
ska odchodzi zresztą  od ero ty k i „czyste j” ku  „filozo­
ficzn ej” . J e s t an tykoście lna  i an ty fide istyczna, co 
daje  je j szczególne pole do popisu, m iędzy innym i 
w łaśn ie  w  dziedzinie rea lizm u  opisowego p rz y  p re ­
zen tow an iu  p ra k ty k  seksualnych . W prow adza n a  
k a r ty  pow ieści czy dialogów  fizjologię, po tem  także 
patologię seksu, w iążąc to często z ironiczną, sa rk as­
tyczną d rw in ą  ze św iętości i „czystości” , z p ra k ty k  
p en iten c ja rn y ch , ze stosunków  m iędzy  „k ierow ni­
kiem  d uchow nym ” a m łodą dew otką... U derza zresz­
tą  w  podstaw y  m oralności chrześc ijańsk ie j, p ro p a­
gu jąc  pogląd, iż źródłem  w szelk ich  system ów  ety cz­
nych  je s t konw encja  społeczna, że tnie m a zasad m o­
ra ln y c h  ob jaw ionych  czy p rzyrodzonych , że w artość  
w szelkich  zaleceń m ora lnych  —  a p rzede w szystk im  
w  dziedzin ie obyczajow ości ero tycznej —  je s t 
w zględna. C oraz szerzej ko rzysta  z głośnych skandali 
obyczajow ych, aby  na ich kanw ie budow ać opow ieś­
ci, łączące drastyczność opisu zachow ań seksualnych  
z p ię tnow aniem , a w  każdym  razie  w yszydzaniem  
rozw iązłości obyczajow ej k le ru  i zakonów . N ajg łoś­
n iejsze dzieła lib e rty ń sk ie  X V III w ieku  p o w sta ją  na 
tle  w y d arzeń  au ten ty czn y ch . T ak  np. skandaliczna 
a fe ra  ojca Jan a -B a p ty s ty  G ira rd a  i p an n y  K a ta rzy n y

Od eroitykli 
„czystej” do 
„filozoficznej”'



J E R Z Y  Ł O JE K 32

Bohaterki — 
ofiary
iibertynizmu

Zatmiary 
demaskator­
skie rzadkie

C adière (1730— 1731), k tó rą  p rzez w iele  m iesięcy 
rozbrzm iew a oała F ran c ja , s tan ie  się w kró tce  po tem  
(1748) jed n y m  z m otyw ów  głośnej pow ieści lib e rty ń - 
skiej T hérèse  P hilosophe, gdzie osław ioną tę  p a rę  
p rzed staw i au to r (zapew ne m ark iz  d ’A rgens) pod 
p rze jrzy s ty m i anag ram am i: D irrag  i E radice. D ra s­
tyczne w y d arzen ia  w  k ilk u  k laszto rach  do starcza ją  
tem a tu  m łodem u adw okatow i Jean -C h arle s  G erv ai- 
se de L ato u ch e’owi, k tó reg o  osław ione i p o p u larn e  
przez dziesią tk i n astęp n y ch  la t dzieło p .t. H istoire  
de D om  B ougre, P ortier des C hartreux, u tw ó r w 
sw oim  ro d zaju  „k lasyczny” , w chodzi na ry n e k  czy­
te ln iczy  w e F ran c ji n iem al jednocześnie  z Teresą  
filo zo fką . B e le try s ty k a  lib e rty ń sk a  ze szczególnym  
upodobaniem  zaczyna rozw ijać m o tyw  „n iew innoś­
ci” , k tó ra  schodzi w sk u tek  uw iedzenia lub  um yślnej 
d ep raw ac ji na drogę „w y stęp k u ” , n ie  szczędząc z r e ­
gu ły  d rastycznych  szczegółów tego upadku . Często 
h is to rie  tak ich  upadków  w k ład an e  są w  u s ta  b o h ate­
rek  —  „ofiar lib e rty n izm u ” (konw encją tą  posłuży 
się w ielok ro tn ie  R étif de La B retonne, a p o tem  m ar­
kiz de Sade w  sw ojej Ju styn ie ), k tó re  naiw nością 
sw ych w y zn ań  ośm ieszają w iarę  w  „cno tę” i sens 
życia w  „czystości” .

5. T rudno  je s t dociec, w j ak im  
stopn iu  w  m otyw acji tw órczej au to ró w  libertyńsk ich  
(najczęściej w y stęp u jący ch  ze sw ym i dziełam i zupeł­
n ie  anonim ow o) p rze jaw ia  się n ap raw d ę  zam iar d e ­
m askato rsk i i „ostrzegaw czy” , w  jak im  zaś stopniu  
„przestrog i dla n ierozw ażnej cn o ty ” są ty lk o  k am u ­
flażem , um ożliw iającym  czasam i dziełom  o ten d en c ji 
lib e rty ń sk ie j k o rzy stan ie  z pew nej to le ra n c ji na 
ry n k u  księgarsk im . Sądzić m ożna, iż szczere zam iary  
d em aska to rsk ie  b y ły  bardzo  rzadk ie. W e F ran c ji 
X V III w iek u  cała ogrom na l i te ra tu ra  lib erty ń sk a  
is tn ie je  w łaściw ie n ie legaln ie , poza p raw em , zw al­
czana p rzez K ościół i w ładze państw ow e. T rzy  są ro ­
dza je  p ub likacji, k tó re  u k azu ją  się ów cześnie we
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F ran c ji: u p rzy w ile jo w an e, to lerow ane  i zw alczane. 
W s ta ty s ty k i w ydaw nicze  u ję to  dotyczas ty lk o  dw a 
p ierw sze rodzaje, to znaczy dzieła p u b lik o w an e  na  
podstaw ie  p rzy w ile jó w  i zapew nień  to le ra n c ji (p er­
m issions tacites). P ie rw sze b y ły  p rzez  o fic ja ln ą  ideo­
logię ap robow ane, d ru g ie  uchodziły  za n iegodne co 
p raw d a  poparcia , a le  na  ty le  n iegroźne, że m ożna 
było dopuścić je  n a  ry n ek . Poza w szelką to le ra n c ją  
pozostaw ała  jed n ak  ogrom na (jak  się  w y d a je , iloś­
ciowo p rzew yższająca  oba p oprzedn ie  ty p y  p ro d u k c ji 
w ydaw nicze j) l i te ra tu ra  lib e rty ń sk a , k tó rą  p ro d u k o ­
w an o  n ie lega ln ie , w e F ran c ji lub  w k ra ja ch  sąsied­
n ich  (głów nie w  H olandii), z fa łszyw ym i ad resam i 
w ydaw niczym i, z reg u ły  anonim ow o. M etody p u b li­
k ac ji i k o lp o rtażu  tego ro d za ju  tw órczości b y ły  b a r ­
dzo pom ysłow e i zazwyczaj sku teczn ie  o p iera ły  się 
p rzeciw działan iom  w ładz. W arto  m oże w spom nieć, 
że n ie jed n o k ro tn ie  p o ta jem n e d ru k a rn ie  i sk łady  li­
te ra tu ry  „n ie leg a ln e j” m ieściły  się w  k lasztorach . 
Jeszcze w ro k u  1694 w ielk ie  sk łady  l i te ra tu ry  zaka­
zanej (w n iek tó ry ch  w ypadkach  do 2000 egz. po­
szczególnych ty tu łów ) odk ry to  w  czasie rew iz ji w  
k lasz to rach  jakob inów  i ko rdelie rów  w  Lyonie. F ak ­
ty  tego  ro d za ju  n a tu ra ln ie  bardzo  podnieca ły  w y ­
obraźn ię  lib e rty ń sk ich  pisarzy , chociaż w y d a je  się 
pew ne, że najczęściej sk łan ia ła  zakonników  do tego 
ro d za ju  działalności raczej żądza zysku  niż ła tw ie j­
szego k o rzy stan ia  z w yuzdanego p iśm ienn ic tw a. W 
każdym  razie  b e le try sty k a  lib e rty ń sk a  m ogła egzys­
tow ać na ry n k u  księgarsk im  legaln ie  lub  półlegaln ie  
ty lk o  o ty le , o ile w treśc i sw ej u n ik a ła  zby tn iej 
d rastyczności opisu, w  in ten c jach  dek laro w an y ch  
przez  au to ra  była zaś m ora liza to rska  i „w ychow aw ­
cza” , to  znaczy jeżeli p rzy n a jm n ie j pozorn ie służyła 
dem ask o w an iu  „zła” i „w y stęp k u ” . Z tego też pow o­
d u  do zam iarów  dem askato rsk ich  i m oraliza to rsk ich  
p rzy zn a je  się  znaczna w iększość lib e rty ń sk ich  au to ­
rów , chociaż n ie  w szyscy zy sk u ją  dzięk i tem u  to le­
ra n c ję  na ry n k u  w ydaw niczym .

Literatura
nielegalna
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Bardziej 
rozrywkowa 
niż walcząca

6. Czasy R egencji (1715— 1723) 
są początkiem  ekspansji rea lis ty czn e j l i te ra tu ry  e ro - 

tyczno-obyczajow ej, łączącej często fabu łę  z w y k ła ­
dem  św iatopoglądu  zupełn ie  sprzecznego  z m oralnoś­
cią ch rześc ijańską  i w  ogóle n au k ą  Kościoła. Tak d a ­
leko n ie  posuną się oczyw iście tacy  p isarze-realiśc i 
ja k  np. M arivaux  czy P rév o st. A le w  epoce te j —  
obok dość sen ty m en ta ln ie  u ję ty ch  Ż yw o tó w  M arian­
n y  czy rozm aitych  p rzygód  różnych  M anon Lescaut 
—  rozw ija  się b u jn ie  l i te ra tu ra  jaw n ie  skłócona z 
obow iązującym i zasadam i w ia ry  i m oralności. P ro ­
b lem y  filozof!czno-św iatopoglądow e p o jaw ia ją  się 

w  b e le try sty c e  lib e rty ń sk ie j na  w iększą skalę dopie­
ro  w  d ru g ie j połow ie X V III w ieku , choć trzeba p a ­
m iętać o ciekaw szych zjaw iskach  p rek u rso rsk ich  z 
tego zakresu , do k tó ry ch  należy  np. w spom niana w y ­
żej Teresa filo zo fk a ; w ie le  idei w yłożonych w ty m  
dziele p rzez  m ark iza  d ’A rgens podejm ie  i rozw inie 
n astęp n ie  m ark iz  de Sade. W początkach  stu lecia, aż 
do ro k u  m niej w ięcej 1745, je s t to  l i te ra tu ra  o spo­
ry m  ład u n k u  sa ty ry  obyczajow ej, a le  raczej ro z­
ryw kow a niż w alcząca. P rzy k ład em  n ajb ard z ie j ch a ­
rak te ry s ty czn y m  m oże być tu  tw órczość C réb illona- 
syna (1707— 1777), k tó ry  w  sw ej s ław nej S ofie  (1741), 
u trzy m an e j w  s ty lu  opow ieści w schodnich, dość po­
godnie d rw ił z ob łudy  obyczajow ej, ale  w  dyskusję  
prob lem ów  m oralno-filozoficznych  an i w  tym  dziele, 
an i w  żadnym  z dzieł n astęp n y ch  jeszcze się n ie  w d a­
w ał. C rébillon , k tó ry  osiągnie doskonałość fo rm aln ą  
zw łaszcza w  późnych u tw o rach  ty p u  dialogowego, 
ja k  np. Noc i chw ila  (1755) czy Ig ra szk i kącika p rzy  
k o m in k u  (1765), by ł jeszcze ty lk o  dok u m en ta to rem  
obyczajow ości ero tycznej i p sy ch ik i ty c h  środow isk 
społecznych w  ów czesnej F ran c ji, k tó re  pow odow a­
ne po części chęcią sw obodnego życia i użycia, po 
części p rzec iw staw ia jące  się o sten tacy jn ie  w skaza­
niom  m oralno-obyczajow ym  K ościoła, coraz swobod­
n iej oddaw ały  się p rak ty k o m , k tó re  w  przyszłości n a ­
dadzą pojęciu  lib e rty n izm u  k o n k re tn e  znaczenie po­
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toczne. Ju ż  w  połow ie X V III w iek u  z po jęciem  lib e r- 
tyn izm u w iąże się pow szechnie n ie  ty lk o  swobodę 
um ysłu, a le  i rozw iązłość obyczajów , jedno  w y p ro ­
w adzając bezpośrednio  z drugiego.

„iLibertynizm — piszą w  roku 1769 Antoine Fabio Sticotti 
i Antoine Sabatier de Castres w swoim głośnym Dictionnaire 
des passions, des vertus et des vices — jest nadużyciem swo­
body, to znaczy korzystaniem z niej jedynie dla grzeszenia 
przeciwko dobrym obyczajom, oddaniem się namiętnościom  
i wszelkim rodzajom występku. Rozumie się przez liberty­
nów i tych, którzy grzeszą przeciwko dobrym obyczajom, 
i tych, którzy odchodzą od wiary”.

Zw iązek e ro ty k i z filozofią rac jo n alis ty czn ą  w ydaw ał 
się ów cześnie zupełn ie  oczyw isty. W po jęciu  ludzi 
epoki rozpustn ik , zw łaszcza p e rw e rsy jn y  i w y ra fin o ­
w any , m u sia ł być w yznaw cą filozofii rac jo n a lis ty cz­
nej, z re g u ły  deistą, jeże li nie, zgoła, bezbożnikiem ; 
z kolei każdem u w yznaw cy  rac jonalistycznych  idei 
filozoficzno-m oralnych  p rzyp isyw ano  (czynili to 
zw łaszcza z upodobaniem  polem iści kato liccy , co 
zna jdow ało  zresztą  oddźw ięk w  szerszym  odczuciu 
społecznym ) rozw iązłe p ra k ty k i seksualne i w  ogóle 
w y b itn e  za in te resow an ie  sp raw am i ero tyk i. Oba te  
z jaw iska w iązały  się ściśle ze sobą w  odczuciu obu  
s tro n  zaangażow anych w  k o n flik t ideologiczny. D la 
sk om prom itow an ia  lib e rty n ó w  p ropagandyści k a to ­
liccy w skazyw ali i u s iln ie  p iętnow ali e lem en ty  e ro ty ­
czne w  ich tw órczości i pow iązane z n im i akcen ty  
an ty fid e is ty czn e . Z kolei lib e rty n i z ochotą w p ro w a­
dzali do sw ych dzieł d rasty czn e  opisy p ra k ty k  seksu­
a ln y ch  bądź dla um yślnego m an ifestow an ia  sw ej po­
g a rd y  dla zaleceń K ościoła, bądź też d la  w ykazan ia , 
iż życie p ry w a tn e  duchow ieństw a kato lick iego  je s t 
d a lek ie  od rea lizac ji zasad, tak  usiln ie  za lecanych 
ogółow i w iernych . D ziew ica O rleańska  V o lta ire ’a 
je s t ch a rak te ry s ty czn y m  p rzyk ładem  tego  d w u stro n ­
nego funkcjonow an ia  zw iązków  m iędzy e ro ty k ą  l ite ­
ra ck ą  a p ro p ag an d ą  racjonalistyczną. A tak u jąc  filo­
zofię rac jonalizm u  i e lem en ty  m ate ria lis ty czn e  w

Rozpustnik;
wolno­
m yślicielem
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„Zasady
oczywiście
fałszyw e”

św iatopoglądzie epoki, K ościół a tak u je  jednocześnie 
zawsze li te ra tu rę  ero tyczną —  jako  zjaw isko n ie  ty l­
ko tow arzyszące, a le  w łaściw ie w spó łokreśla jące sens 
tego rodzaju  tw órczości. W roku  1775 episkopat 
fran cu sk i w p isu je  na indeks cały  szereg dzieł „ a te ­
is tycznych” stw ierdzając :

,.Książki te zostały potępione in globo, jako zawierające za­
sady oczywiście fałszywe, obelżywe dla Boga i jego najwyż­
szych 'przymiotów, popierające albo nawet propagujące ate- 
izm, pełne trucizny materializmu, unicestwiające zasady do­
brych obyczajów, wprowadzające pomieszanie w pojęcia 
cnoty i  występku, zdolne zakłócić spokój rodzin, zetrzeć 
uczucia, które je utrzymują, przez popieranie namiętności i 
rozwiązłości wszelkiego rodzaju, jak również przez budze­
nie pogardy dla ksiąg świętych, przez obalenie ich autory­
tetu i usiłowanie wydarcia Kościołowi władzy, którą otrzy­
mał od Jezusa Chrystusa, jak również przez zniesławianie 
jego kapłanów {...)”.

7. F ran cu sk a  X V III-w ieczna 
b e le try s ty k a  ero tyczna zachow uje długo dom inu jący  
w  sw ej treśc i asp ek t rozryw kow y i sa ty ryczny , s ta je  
się jed n ak  w  coraz w iększym  stopn iu  dom eną p iór 
pow ażnych, p rzed m io tem  za in te reso w an ia  au torów , 
k tó rzy  p o słu g u ją  się tą  tem a ty k ą  d la  p ro p ag an d y  idei 
rac jonalis tycznych  i a tak o w an ia  założeń filozof iczno- 
-teo logicznych Kościoła. Po dziś dzień u tw o ry  w y b it­
nych  p isarzy  epoki O św iecenia o dom inu jącej p ro ­
b lem atyce ero tycznej tra k to w a n e  są z p ew nym  zaże­
now aniem  i lekcew ażeniem , jak b y  niepow ażne w y ­
b ry k i pow ażnych  skąd inąd  tw órców . N iesłusznie. 
Dzieła te  są  rów nież is to tn y m  p rze jaw em  m en ta ln o ś­
ci społecznej i a tm o sfery  ideow ej epoki ja k  pow ażne 
t r a k ta ty  filozoficzne w ychodzące spod ty ch  sam ych 
p ió r. W  połow ie stu lec ia  n aw e t D enis D idero t pisze 
lib e rty ń sk ą  pow ieść ero tyczną, głośne ów cześnie, a 
po tem  skazane w sty d liw ie  n a  zapom nienie —  N ie­
d ysk re tn e  k le jn o ty . K ied y  w  ro k u  1776 po jaw ia się 
p o ta jem n ie  na  ry n k u  księgarsk im  zuchw ałe w treści 
i w ym ow ie sa ty ry czn e j, p e łn e  d ra sty czn y ch  opisów 
ero tycznych  dzieło  o obscenicznym  ty tu le  La fo u tro -
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m anie, w ładze państw ow e próżno poszuku ją  jego 
au tora . W yszło po tem  na jaw , że au to rem  ty m  był 
p isarz o sp o ry m  au to ry tec ie , człow iek ceniony i po­
w ażny —  G abrie l Sénac de M eilhan  (1736— 1803), 
później goszczony chętn ie  na dw orze rosy jsk im  jako  
em ig ran t-k o n trrew o lu c jo n is ta . J e s t zajęciem  cieka­
w ym  śledzenie zdum ień  i zaskoczeń w y b itn y ch  ba­
daczy h is to rii li te ra tu ry , dzia ła jących  w  X IX  i p ie r­
wszej połow ie X X  w ieku , gdy z dociekań ich okazy­
wało się, że au to rem  tego czy owego dzieła o treśc i 
„p o rn o g raficzn ej” , przez dziesią tk i la t upow szechnia­
nego anonim ow o, b y ł w  rzeczyw istości jak iś  w y b itn y  
pisarz czy naukow iec z okresu  ro zk w itu  czy schy łku  
Ośw iecenia. T ak im  zaskoczeniem  będzie np. odkrycie 
au to ra  skandalicznego  dzieła De F iguris V en eris  
(1807) w  osobie n iem ieckiego filologa dok to ra  F ried ­
richa K a rla  F o rb erg a  (1770— 1848), p riv a t-d o zen ta  i 
ad iu n k ta  fa k u lte tu  filozoficznego u n iw e rsy te tu  w  J e ­
nie, a po tem  d y rek to ra  b ib lio tek i u n iw ersy teck ie j w  
K oburgu. W iele 'było podobnych odkryć i zgorszeń.

8. Szczytow ym  i końcow ym  
p u n k tem  rozw oju  b e le try s ty k i ero tycznej w e F ran c ji 
epoki O św iecenia je s t tw órczość D o na tien -A lphonse- 
-F ranęo is  m ark iza  de  Sade (1740— 1814), w  k tó rego  
dziełach p ro b lem aty k a  ero tyczna, aczkolw iek  ukaza­
na z w y ją tk o w ą dosadnością opisu rozm aitych  p ra k ­
ty k  seksua lnych , w  n ajróżn ie jszych , n a jb ard z ie j n a­
w e t p e rw ersy jn y ch  p rzejaw ach , s łu ży  już  w yłącznie 
egzem plifikacji psychologiczno-oby czaj owej tez ogól- 
nofilozoficznych, do tyczących  n a tu ry  człow ieka i je ­
go m iejsca w  świecie, jego sto sunku  do N a tu ry  i b liź­
niego. A czkolw iek znaczna oryginalność m yśli i w izji 
a r ty s ty cz n e j S ad e’a je s t oczyw ista i n iezaprzeczalna , 
trzeb a  rów nież pam iętać , że Sade w y ró sł na  g ru n c ie  
dobrze p rzeo ran y m  przez fran cu sk ich  m yślicieli i p i­
sarzy  lib e rty ń sk ich  w ieku  X V III. O sław iony m ark iz 
był bardziej kodyfik a to rem  i p ro p ag a to rem  system u 
filozoficznego, rozpow szechnionego w  pew n y ch  śro ­

Ciekawe
zajęcie?
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dow iskach w yższych w a rs tw  społecznych X V III- 
w iecznej F ran c ji niż rzeczyw istym  tw ó rc ą  idei, k tó re  
zapew niły  m u  po tem  i po dziś dzień tak  w ie lką  sła­
wę. M iał licznych poprzedników , k tó ry ch  w  dziedzi­
n ie  l i te ra tu ry  o tem aty ce  psychoseksualnej szukać 
m ożem y n aw et w  w ieku  X V II, k iedy  żył w spom nia­
ny  w yżej C horier lub  lek arz  n iem iecki Jo h an n  H ein ­
rich  M eibom ius (1590— 1655), k tó rego  dzieła ąu as i- 
-naukow e, p ro p ag u jące  p ra k ty k i, rzek łoby  się dziś: 
sado-m asochistyczne, cieszyły się p rzez sto k ilk ad zie­
siąt la t znaczną poczytnością. Idee filozoficzne i k o n ­
cepcje ero tyk i S ade’a naw iązyw ały  do  poglądów  dość 
rozpow szechnionych w  środow iskach  k u lty w u jący ch  
lib e rty ń sk i s ty l życia i m yślen ia. T ak  w ięc S ade nie 
by ł zjaw isk iem  tak  zupełn ie  n ieoczekiw anym  i n ie ­
zw ykłym , an i też jego tw órczość n ie  by ła  ta k  o ry g i­
n a ln a  na tle  całej ideologii i p iśm ienn ic tw a w e F ra n ­
cji X V III w ieku , ja k  w w iek u  X X  sądzić się zw ykło.

9. L iber ty  ńska b e le try s ty k a  ero ­
tyczna skończyła się w e F ran c ji w łaśc iw ie  w raz  z 
w ybuchem  W ielkiej R ew olucji. A czkolw iek p rzeciw ­
s taw ia ła  się oficja lnej ideologii A ncien  R egim e’u i b y ­
ła dogłębnie skłócona z upow szechnionym i n o rm am i 
e tycznym i ów czesnej rzeczyw istości społecznej, to 
jed n ak  a takow ała  tę rzeczyw istość z odm iennych  zu­
p e łn ie  pozycji i na znacznie w ęższym  froncie niż u -  
czyni to po tem  R ew olucja. R ew olucja uznała sw o­
bodę um ysłow ą i obyczajow ą epoki A ncien  R egim e’u 
za e lem en t sk ładow y p rzed rew o lu cy jn e j rzeczyw isto ­
ści i po tęp iła  ją  zdecydow anie. N ie m ieściło się co 
p raw d a  w  m ocy R ew olucji zupełne un icestw ien ie  
s ty lu  m yślen ia  i s ty lu  życia, k tó re  dom inow ały  w śród  
w arstw  up rzy w ile jo w an y ch  przez la t k ilkadziesiąt, 
p rzen ik a jąc  w  znacznym  sto p n iu  także do s tan u  trz e ­
ciego, i k tó ry  znalazł tak  w ielk ie  odbicie w  upow ­
szechnionym  szeroko p iśm ienn ic tw ie . D o k try n a  m o­
ra ln a  R obesp ierre’a w ysoko w ynosząca cnotę oby­
w a te lsk ą  i surow ość obyczajów , p rzeciw staw ioną
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daw nej a ry s to k ra ty czn e j rozw iązłości, by ła  w  końcu 
p rzejaw em  chw ilow ego uniesien ia, z jaw isk iem  dość 
pow ierzchow nym  i pozbaw ionym  realnego  oparcia  
w  odczuciach i em ocjach społeczeństw a. Po zam achu 
te rm id o riań sk im  1794 ro k u  pod rządam i D y rek to ria ­
tu  (1795— 1799) nastąp iło  k ró tk ie , a le  in ten sy w n e  
odrodzenie libertyn izm u , a w ięc także lib e rty ń sk ie j 
b e le try sty k i ero tycznej, adap tow anej już te raz  cał­
kow icie p rzez w yższe w a rs tw y  s tan u  trzeciego. N ie 
bez kozery  w ted y  w łaśn ie  ukazały  się d ru k iem  głoś­
n e  dzieła S ad e’a: Filozofia  w  buduarze  (1795), N ow a  
Ju s tyn a  i H istoria J u l ie tty  (1797). M ieszczaństw o 
przy ję ło  ów cześnie n iem al w  całości dziedzictw o 
św iatopog lądu  i obyczajów  rozb ite j a ry s to k rac ji. Ż e­
lazna ręka N apoleona pow ściągnęła nieco zew nętrzne 
p rze jaw y  sw obody obyczajow ej i lite rack ie j, ale  do­
p iero  gw ałtow na reak c ja  kato licka z czasów R estau ­
racji, dzie ln ie  w sp ieran a  z d rug ie j s tro n y  przez m odę 
rom an tyczną , lan su jącą  s ty l sen ty m en ta ln y ch  w e st­
chnień , m iłosnych  m odłów  i czysto duchow ych  u n ie ­
sień  w  m iejsce lib erty ń sk ieg o  trak to w a n ia  sp raw  
e ro ty k i jako  należących  p rzed e  w szystk im  do sfe ry  
fizjologii —  zdołały  w y trzeć  ślady  X V III w iek u  z 
obyczajów , życia um ysłow ego i p rzede  w szystk im  
l i te ra tu ry  w e  F ran c ji.

10. W iek X IX  p rze trzeb ił ra d y ­
k a ln ie  fran cu sk ie  dziedzictw o lite rack ie  w ieku  X V III. 
P o d staw y  w iedzy  naukow ej o li te ra tu rz e  i w  ogóle 
życiu  um ysłow ym  i obyczajach w e F ra n c ji i w  ca­
łe j E urop ie X V III w ieku  u k sz ta łto w a ły  się m iędzy 
ro k iem  1830 a 1870, pod nacisk iem  su row ej cenzury  
obyczajow ej czasów  R om antyzm u i m oralności m ie­
szczańskiej. Do k anonu  w iedzy  podręcznikow ej zali­
czono w ted y  te  zjaw iska lite rack ie , um ysłow e i oby­
czajow e w iek u  O św iecenia, k tó re  uznano  za godne 
pam ięc i i k o n ty n u ac ji; potępiono n atom iast, skazano 
n a  zapom nienie, a p rzy n a jm n ie j na usun ięcie  w  sfe­
r y  „drugiego  re jo n u ” —  lite ra tu ry  bezw artościow ej
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—  to  w szystko, co w  połow ie X IX  stu lecia  w y d aw a­
ło się „n iem o ra ln e” , „bezw stydne” , „bezbożne” . W ar­
tościow anie dokonane w  w ieku  X IX  u trzy m a ło  się 
w łaściw ie po dzień  dzisiejszy  i dop iero  w  o sta tn ich  
czasach je s t kw estionow ane przez w zrasta jącą  ciągle 
liczbę badaczy. A czkolw iek lib e rty ń sk a  b e le try s ty k a  
ero tyczna w  w ieku  X V III dom inow ała ilościow o nad  
w szelk im i in n y m i rodzajam i słow a d rukow anego  w e 
F ran c ji, pam ięć o n ie j n iem al się za ta rła . P rzed e  
w szystk im  —  znaczna część zasobów  tego ty p u  l ite ­
r a tu ry  u leg ła zniszczeniu w  czasach ro zk w itu  m o ra l­
ności m ieszczańskiej, z pow odu celow ego działan ia  
osób pow ołanych  —  w  sw oim  p rzek o n an iu  —  do 
zlikw idow ania tych  „rozsadników  m oralne j zarazy  
i bezbożnictw a” . Zasoby b ib lio teczne dzieł tego  ro ­
d za ju  (chociaż po dziś dzień  jeszcze w e F ran c ji zna­
czne) w ciągu stu lecia, m iędzy  rok iem  1815 a 1914, 
sk u rczy ły  się ogrom nie 1. Poza ty m  u sun ię to  l i te ra tu ­
rę  tego rodzaju  poza naw ias za in te resow ań  u n iw er­
sy teck ie j h isto rii li te ra tu ry . Pozostała ona dom eną 
badań  am ato rów  lub dziw aków , czasam i spec ja listów  
korzy sta jący ch  z poparcia  w ydaw ców  w yspecja lizo­
w anych  w lite ra tu rz e  „p o rn o g raficzn ej” (przy czym  
określen ie  to pojm ow ano bardzo szeroko, zaliczając 
do „p o rn o g rafii” w szelką b e le try sty k ę  ero tyczną o 
nieco śm ielszej stro n ie  opisowej). D opiero zm ian y  w  
obyczajow ości i św iadom ości społecznej, k tó re  n a s tą ­
p iły  w E urop ie i w  A m eryce po ro k u  1945, spow odo­
w a ły  pew ną zm ianę sto sunku  do l i te ra tu ry  l ib e r ty ń -  
skiej w iek u  X V III. P roces rew iz ji d aw nych  pojęć

1 Warto wspomnieć, że i w  Polsce działali ówcześnie aktyw­
nie tego rodzaju ochotniczy stróże „moralności publicznej”. 
Jeden z największych w  Europie zbiorów francuskiej bele­
trystyki erotycznej XVIII wieku pozostał w  bibliotece w  
Wilanowie, jako dziedzictwo po zamiłowanym zbieraczu te­
go typu publikacji, Stanisławie Kostce Potockim. Około ro­
ku 1880 bibliotekarka wilanowska panna Felicja Egier za 
zgodą ówczesnej właścicielki Wilanowa cały ten zbiór do­
szczętnie spaliła. Por. W. Wittyg: Ekslibrisy bibliotek pol­
skich XV II i XVIII wieku. Warszawa 1903, s. 151.
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i ocen w  te j m a te r ii trw a  n ad a l i zapew ne d o p ro w a­
dzi w  końcu do znacznej zm iany s tan u  w iedzy  na  te ­
m a t za in te resow ań  czyteln iczych F ra n c ji i innych  
k ra jó w  E uropy  w  w iek u  X V III, na tem a t ro li b e le ­
try s ty k i ero tycznej w  św iadom ości ów czesnych 
w a rs tw  ośw ieconych.


